
  
    

    [image: okladka]

  


  
    

    [image: ilustracja]

  


  
    

    
      Spis treści
    


    
      Dedykacja

    


    
      1

    


    
      2

    


    
      3

    


    
      4

    


    
      5

    


    
      6

    


    
      7

    


    
      8

    


    
      9

    


    
      10

    


    
      11

    


    
      12

    


    
      13

    


    
      14

    


    
      Metryczka książki

    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Dla wielu rąk, które stworzyły tę książkę


    
      
    


    
      
    

  


  
    

    [image: 1]


    –Tym razem doniej dotrę! – oznajmił Tristan. – Muszę ostrzec Ivy, muszę jej powiedzieć, żetamto zderzenie to nie był wypadek. Lacey, pomóż mi! Wiesz, żecałe to bycie aniołem nie przychodzi mi łatwo.


    –Też mi nowina – odparła Lacey, opierając się onagrobek Tristana.


    –Awięc pójdziesz zemną?


    Lacey przyjrzała się swoim paznokciom, długim ifioletowym, niemogącym się ukruszyć ani złamać, tak samo jak gęste brązowe włosy Tristana nie mogły odrosnąć. Wkońcu powiedziała:


    –Chyba znalazłabym godzinkę naimprezę przy basenie. Ale Tristanie, nie oczekuj, żebędę gościem idealnym jak anioł.


    
      
    


    Ivy stała naskraju basenu. Odzimnej wody, chlapiącej nanią odczasu doczasu, czuła mrowienie naskórze. Otarły się onią dwie dziewczyny, ścigane przez chłopaka zpistoletem nawodę. Cała trójka stoczyła się dobasenu, oblewając Ivy prysznicem lodowatych kropel. Gdyby to się działo rok wcześniej, Ivy trzęsłaby się imodliła doswojego anioła wody. Lecz anioły nie istniały naprawdę. Teraz to wiedziała.


    Ostatniej zimy, kiedy zwisała ztrampoliny wysoko nad szkolnym basenem, sparaliżowana strachem, jakiego nie zaznała odczasów dzieciństwa, modliła się doanioła wody. Ale to Tristan ją uratował.


    Nauczył ją pływać. Choć dzwoniła zębami pierwszego dnia inastępnego, ijeszcze następnego, Ivy pokochała dotyk wody, kiedy Tristan holował ją zasobą. Kochała go, nawet gdy się znią sprzeczał, żeanioły nie istnieją naprawdę.


    Tristan miał rację. Ateraz odszedł, awraz znim jej wiara wanioły.


    –Masz ochotę popływać?


    Ivy odwróciła się prędko izobaczyła odbicie własnej opalonej twarzy isplątanych złotych włosów wokularach przeciwsłonecznych Erica Ghenta. Jego mokre, ulizane dotyłu włosy wyglądały, jakby ich niemal nie było.


    –Przykro mi, nie mamy porządnej trampoliny – powiedział Eric.


    Zignorowała docinek.


    –To itak piękny basen.


    –Ztej strony jest całkiem płytko – zauważył, zdejmując okulary ipozwalając im kołysać się nałańcuszku wiszącym najego kościstej piersi. Oczy Erica były bladoniebieskie, arzęsy tak jasne, żewydawało się, jakby wcale ich nie miał.


    –Umiem pływać... nadowolnej głębokości – odparła Ivy.


    –Faktycznie. – Kącik ust Erica podjechał dogóry. – Daj mi znać, kiedy będziesz gotowa – rzucił chłopak, poczym odszedł, żeby porozmawiać zinnymi gośćmi.


    Ivy nie liczyła nato, żeEric będzie dla niej milszy. Choć zaprosił ją ijej dwie najbliższe przyjaciółki naswoje letnie przyjęcie przy basenie, żadna znich nie należała dopaczki imprezowiczów zeStonehill. Ivy była pewna, żeBeth, Suzanne iona sama znalazły się tu tylko nażyczenie jej przybranego brata Gregory’ego, najlepszego przyjaciela Erica.


    Spojrzała ponad basenem narządek opalających się osób, szukając wzrokiem przyjaciółek. Pośród tuzina natartych olejkiem ciał itlenionych czupryn siedziała Beth wogromnym kapeluszu iczymś przypominającym hawajską luźną suknię muumuu. Trajkotała jak najęta doWilla O’Leary’ego, kolejnego zprzyjaciół Gregory’ego. Jakimś cudem Beth Van Dyke, która nigdy nawet nie marzyła otym, żeby być natopie, oraz Will, uważany zasupergościa, zaprzyjaźnili się.


    Dziewczyny dokoła nich układały się wswoich najlepszych pozach tak, bywystawić się nasłońce – albo naspojrzenie Willa – ale Will nie zwracał nato uwagi. Zachęcająco przytakiwał Beth, która zapewne referowała mu swój najnowszy pomysł naopowiadanie. Ivy zastanawiała się, czy Will naswój powściągliwy sposób lubił twórczość Beth, obejmującą wiersze iopowiadania – atakże napisaną nazajęcia zhistorii biografię Marii, królowej Szkotów – które jakoś zawsze zamieniały się wnamiętne, obnażające wszelkie emocje opowieści miłosne. Ta myśl wywołała uśmiech natwarzy Ivy.


    Akurat wtej chwili Will zerknął nadrugą stronę basenu idostrzegł ten uśmiech. Twarz chłopaka jakby rozjaśniła się namoment. Być może było to tylko migotanie promieni słońca odbijających się odwody, ale Ivy cofnęła się zzakłopotaniem. Will szybko odwrócił twarz, tak żeznalazła się wplamie cienia rzucanego przez kapelusz Beth.


    Gdy Ivy zrobiła krok wtył, poczuła chłodną nagą skórę czyjejś twardej piersi. Ten ktoś nie zszedł jej zdrogi – zamiast tego nachylił się nad ramieniem Ivy, muskając wargami jej ucho.


    –Chyba masz adoratora – powiedział Gregory.


    Ivy nie odsunęła się odniego. Przywykła już doswojego przybranego brata, dotego, żemiał wzwyczaju przysuwać się zbyt blisko, idotego, jak pojawiał się zanią znienacka.


    –Adoratora? Kogo?


    Szare oczy Gregory’ego śmiały się doniej. Był ciemnowłosy, wysoki iszczupły, zmocną opalenizną odwielu godzin codziennej gry wtenisa.


    Wciągu ostatniego miesiąca on iIvy spędzili razem sporo czasu, chociaż jeszcze wkwietniu nigdy bynie uwierzyła, żeto możliwe. Wtamtym czasie wszystko, comieli zesobą wspólnego,to szok wywołany decyzją ich rodziców, bysię pobrać, oraz wzajemny gniew inieufność. Wwieku siedemnastu lat Ivy zarabiała własne pieniądze iopiekowała się małym braciszkiem. Gregory szalał pocałym Connecticut swoim bmw razem zpaczką bogatych imprezowiczów, którzy gardzili każdym, kto nie posiadał tego, cooni.


    Ale teraz wszystko to wydawało się nieistotne, gdyż jego iIvy połączyło znacznie więcej – samobójstwo matki Gregory’ego oraz śmierć Tristana. Ivy odkryła, żekiedy dwoje ludzi mieszka wtym samym domu, dzieli zesobą swoje najgłębsze uczucia, i– choć to zaskakujące – zaczęła powierzać swoje myśli Gregory’emu. Był przy niej, kiedy najbardziej brakowało jej Tristana.


    –Adoratora? – powtórzyła Ivy zuśmiechem. – Mówisz, jakbyś czytał romanse Beth. – Odsunęła się odbasenu, aGregory przemieścił się razem znią niczym cień. Ivy szybko rozejrzała się popatio, szukając swojej najstarszej inajlepszej przyjaciółki, Suzanne Goldstein. Zewzględu naSuzanne Ivy wolałaby, żeby Gregory nie stawał tak blisko iżeby nie szeptał doniej, jak gdyby mieli jakiś wspólny sekret.


    Suzanne uganiała się zaGregorym odzimy, on zaś ją dotego zachęcał. Mówiła, żeteraz oficjalnie chodzą zesobą; Gregory się uśmiechał iniczego nie potwierdzał. Wchwili gdy Ivy dotknęła Gregory’ego, żeby go lekko odepchnąć, szklane drzwi rozsunęły się izdomu wyłoniła się Suzanne. Zatrzymała się namoment, jak gdyby chłonąc widok – szafirowy wydłużony owal basenu, marmurowe rzeźby, ukwiecone tarasy. Te parę sekund dostarczyło wszystkim chłopakom okazji, bynanią popatrzeć. Zlśniącą falą czarnych włosów iwskąpym bikini, które wyglądało raczej jak biżuteria niż jak strój, przyćmiewała wszystkie pozostałe dziewczyny, również te, które oddawna należały dopaczki Erica iGregory’ego.


    –Jeżeli ktokolwiek ma tu adoratorów – odpowiedziała Ivy – to jest to Suzanne. Ijeżeli masz trochę oleju wgłowie,to pójdziesz tam, zanim dwudziestu innych facetów ustawi się wkolejce.


    Gregory tylko się zaśmiał iodgarnął pasmo splątanych złotych włosów zpoliczka Ivy.Oczywiście wiedział, żeSuzanne patrzy. Zarówno Gregory, jak iSuzanne lubili wdawać się wgierki, aIvy często znajdowała się między młotem akowadłem.


    Suzanne prędko dołączyła donich, poruszając się zkocią gracją, choć wydawało się, żecały czas sunęła leniwym krokiem.


    –Świetny strój! – rzuciła doIvy napowitanie.


    Ivy zamrugała izaskoczona popatrzyła naswój jednoczęściowy kostium. Były razem, kiedy kupowała ten strój, iSuzanne namawiała ją, żeby znalazła sobie coś pokazującego więcej ciała. Ale oczywiście to był tylko sposób, aby Gregory zwrócił uwagę naSuzanne ijej... biżuterię.


    –Naprawdę wyglądasz wnim szałowo, Ivy.


    –Właśnie jej to mówiłem – odezwał się Gregory przesadnie ciepłym tonem.


    Nigdy nie powiedział ani słowa natemat kostiumu Ivy.Drobne kłamstewko miało nacelu wzbudzenie zazdrości Suzanne. Ivy zerknęła naniego iroześmiała się.


    –Wzięłaś jakiś krem zfiltrem? – zapytała Suzanne. – Nie mogę uwierzyć, żezapomniałam swojego.


    Ivy również nie mogła wto uwierzyć. Suzanne posługiwała się tym wybiegiem, odkiedy miały podwanaście lat ispędzały wakacje wnależącym doGoldsteinów domku naplaży.


    –Wiem, żespiecze mi plecy – dodała Suzanne.


    Ivy sięgnęła dotorby leżącej nakrześle. Wiedziała, żeSuzanne mogłaby leżeć plackiem napłachcie folii wsamo południe inigdy bysię nie spiekła.


    –Masz. Zatrzymaj go. Mam jeszcze mnóstwo.


    Następnie włożyła tubkę wdłonie Gregory’ego. Zaczęła się oddalać, ale Gregory chwycił ją zaramię.


    –Acoztobą? – spytał. Jego głos brzmiał łagodnie iintymnie.


    –Jak to, cozemną?


    –Ty nie potrzebujesz kremu? – zapytał.


    –Nie, nic mi nie będzie.


    Ale on nie dawał zawygraną.


    –Sama wiesz, jak często zapomina się onajbardziej oczywistych miejscach – powiedział, rozcierając krem najej karku iramionach, ajego głos był równie jedwabisty, jak dotyk palców. Gregory próbował wsunąć palec pod ramiączko kostiumu, Ivy przytrzymała je. Zaczynała ogarniać ją wściekłość. Pomyślała, żenic dziwnego, iżSuzanne też się gotuje – chociaż nie odupału.


    Ivy odsunęła się odGregory’ego iszybko założyła okulary przeciwsłoneczne, mając nadzieję, żezamaskują jej gniew. Odeszła żwawym krokiem, pozostawiając ich, żeby się zesobą przekomarzali izrażali dosiebie nawzajem.


    Oboje posługiwali się nią, żeby zarobić poparę punktów. Czemu nie mogą nie wciągać jej wswoje głupie gierki?


    Jesteś zazdrosna, zbeształa sama siebie. Jesteś poprostu zazdrosna, booni mają siebie nawzajem, aty nie masz Tristana.


    Znalazła wolny fotel wpobliżu niewielkiej grupki iopadła naniego. Chłopak idziewczyna obok niej patrzyli zzainteresowaniem, jak Suzanne prowadzi Gregory’ego kudwóm fotelom wrogu, zdala odpozostałych, iszeptali między sobą, gdy Gregory wcierał krem wjej idealnie kształtne ciało.


    Ivy zamknęła oczy ipomyślała oTristanie, ojego planach, żeby razem wymknąć się nad jezioro ipośrodku unosić się nawodzie, zesłońcem połyskującym nakoniuszkach palców urąk inóg. Pomyślała otym, jak wnoc wypadku Tristan całował ją natylnym siedzeniu samochodu. Najbardziej zapadła jej wpamięć delikatność tego pocałunku, to, jak Tristan dotykał jej twarzy – zzachwytem, niemal zczcią. Sposób, wjaki ją obejmował, sprawiał, żeczuła się nie tylko kochana, ale iubóstwiana.


    –Wciąż nie weszłaś dowody.


    Otworzyła oczy. Było całkiem jasne, żeEric nie odpuści, dopóki Ivy nie udowodni, żenie stchórzy nabasenie.


    –Właśnie otym myślałam – powiedziała, zdejmując okulary.


    Eric czekał nanią naskraju basenu.


    Ivy cieszyła się, żeprzynajmniej nawłasnej imprezie Eric pozostał trzeźwy. Ale być może tym to sobie rekompensował. Właśnie tak się zabawiał, bez alkoholu czy narkotyków: testował ludzi wnajbardziej drażliwych dla nich sytuacjach.


    Ivy ześlizgnęła się dowody. Wpierwszej chwili powrócił stary lęk – woda sięgnęła jej doszyi iIvy okropnie się przeraziła. „Natym polega odwaga”, powiedział kiedyś Tristan, „żeby stawić czoło temu, cocię przeraża”. Zkażdym zamachem rąk nabierała coraz większej pewności siebie.


    Przepłynęła długość basenu, zatrzymała się izaczekała nagłębszym końcu. ZErica był kiepski pływak.


    –Całkiem, całkiem – odezwał się Eric, kiedy już ją dogonił.


    –Niezła jesteś jak napoczątkującą.


    –Dzięki – odparła Ivy.


    –Nawet się nie zadyszałaś.


    –Pewnie jestem wdobrej formie.


    –Wogóle niezasapana – mruknął. – Wiesz co, jest taka gra, wktórą Gregory ija bawiliśmy się naobozie, kiedy byliśmy mali.


    Urwał, aIvy domyśliła się, żezamierza zaproponować, żeby zagrali wnią teraz. Żałowała, żenie znajdują się nadrugim końcu basenu, gdzie było płytko, drzewa nie zasłaniały słońca igdzie prawie wszyscy teraz brodzili albo siedzieli.


    –To próba, jak długo każde znas potrafi wstrzymać oddech – wyjaśnił Eric. Mówił, nie patrząc nanią; Eric rzadko patrzył komukolwiek prosto woczy. – Trzeba zanurkować izostać pod wodą najdłużej, jak się da, adruga osoba mierzy czas.


    Ivy pomyślała, żeto głupia gra, ale przystała nanią, wyobrażając sobie, żeim szybciej wnią zagra, tym szybciej pozbędzie się Erica.


    Eric prędko dał nura, wyciągając rękę nad powierzchnię, żeby Ivy mogła widzieć jego zegarek. Wytrzymał pod wodą minutę ipięć sekund, poczym wynurzył się, chrapliwie dysząc. Następnie Ivy wzięła głęboki wdech izanurkowała. Powoli odliczała wmyślach – tysiąc jeden, tysiąc dwa – zdecydowana pokonać Erica. Wstrzymując oddech, przyglądała się, jak rozpuszczone włosy wirują wokół jej głowy. Wwodzie było sporo chloru iIvy miała ochotę zamknąć oczy, ale coś jej podpowiadało, żeby nie ufać Ericowi.


    Kiedy się wkońcu wynurzyła, stwierdził:


    –Jestem pod wrażeniem! Minuta itrzy sekundy.


    Ivy naliczyła minutę ipiętnaście sekund.


    –Teraz następny etap – oznajmił. – Zobaczymy, czy uda nam się dłużej zostać pod wodą, kiedy zanurzymy się razem. Jakbyśmy się nawzajem dopingowali. Gotowa?


    Ivy niechętnie skinęła głową. Miała zamiar zaraz potem wyjść zwody. Eric wpatrywał się wzegarek.


    –Natrzy. Raz, dwa...


    Nagle wciągnął ją pod wodę.


    Ivy nie zdążyła nabrać powietrza. Wyrywała się, ale Eric jej nie puszczał. Machała doniego rękami pod wodą, on jednak mocno trzymał ją zaramiona.


    Zaczęła się krztusić. Połknęła trochę wody, gdy Eric wciągał ją pod powierzchnię, inie mogła powstrzymać kaszlu, starając się oczyścić płuca. Zkażdym kaszlnięciem połykała jeszcze więcej wody. Eric trzymał ją mocno.


    Próbowała go kopnąć, lecz on przesunął nogi iuśmiechnął się, zaciskając wargi.


    Jego to bawi, pomyślała. On myśli, żeto zabawa. Jest stuknięty!


    Szamotała się, żeby się odniego uwolnić. Skręcało ją wżołądku, akolana podjechały dogóry. Czuła, żejej płuca zaraz eksplodują.


    Nagle Eric skrzywił się. Obrócił się tak raptownie, żeokręcił Ivy wokół siebie. Iwtedy ją puścił. Oboje wypłynęli napowierzchnię, dysząc iwypluwając wodę.


    –Ty kretynie! Ty durny kretynie! – wrzasnęła Ivy.Kaszel nie pozwolił jej mówić dalej.


    Eric podciągnął się wyżej, zpobladłą twarzą, wciąż przyciskając palce doboku. Kiedy jego ręka się osunęła, Ivy zobaczyła czerwone ślady – cienkie krwawe linie, jak gdyby ktoś podrapał mu plecy ibok długimi ostrymi paznokciami.


    Eric pospiesznie rozejrzał się wokoło rozmytym spojrzeniem jasnych oczu, poczym odwrócił się doIvy.Jego twarz wydawała się prawie tak samo niewyraźna jak pod wodą.


    –Ja się tylko bawiłem – bąknął.


    Ktoś zawołał doniego zprzeciwległego końca basenu. Ludzie zaczynali wchodzić dośrodka. Eric powoli wyszedł zwody iskierował się wstronę domku nad basenem. Ivy została nabrzegu, oddychając głęboko. Wiedziała, żemusi pozostać wbasenie. Odczekała, ażjej oddech wróci donormy, iprzepłynęła kilka długości. Tristan pomógł jej pozbyć się lęku. Nie miała zamiaru pozwolić Ericowi, żeby napowrót wpędził ją wfobię. Zaczęła płynąć.


    Kiedy Ivy dotarła dokońca izawróciła, żeby przepłynąć basen jeszcze raz, Beth sięgnęła wdół ichwyciła ją zakostkę. Ivy obejrzała się przez ramię izobaczyła przyjaciółkę stojącą niepewnie nakrawędzi basenu, wkapeluszu zwielkim rondem, zasłaniającym oczy. Will zbliżył się prędko, żeby przytrzymać Beth ztyłu.


    –Ocochodzi? – spytała Ivy, uśmiechając się doBeth izzażenowaniem zerkając naWilla.


    –Wszyscy idą dośrodka, żeby oglądać wideo – oznajmiła Beth zentuzjazmem. – Nagrane wtym roku wszkole ipozajęciach nameczach koszykówki, i... – Beth umilkła.


    –Nazawodach pływackich – dokończyła zanią Ivy.


    Może jeszcze raz będzie mogła zobaczyć Tristana płynącego stylem motylkowym.


    Beth cofnęła się znad skraju basenu iodwróciła doWilla.


    –Zostanę chwilę nazewnątrz.


    –Nie musisz zostawać zmojego powodu, Beth – zaprotestowała Ivy. – Ja...


    –Posłuchaj – przerwała jej Beth. – Gdy wszyscy znajdą się wśrodku, będę mogła wreszcie obnażyć moje piękne białe ciało inie przejmować się, żewywołam unich wszystkich ślepotę śnieżną.


    Will zaśmiał się cicho ipowiedział coś przeznaczonego wyłącznie dla uszu Beth.


    To uroczy facet, ale Ivy nie winiłaby go, gdyby był nanią zły poscenie, jaką urządziła wsobotni wieczór. Narysował wizerunki aniołów; jeden znich przedstawiał Tristana jako anioła zeskrzydłami otulającymi Ivy.Podarła rysunek nastrzępy.


    –Idź iobejrzyj wideo, Beth – powiedziała stanowczo Ivy. – Ja poprostu chcę trochę popływać.


    Wtedy Will pochylił się doniej.


    –Nie powinnaś pływać sama, Ivy.


    –Tak właśnie mawiał Tristan.


    Wodpowiedzi Will popatrzył nanią oczami, które jakby przemawiały własnym językiem. Ivy pomyślała, żesą jak brązowe sadzawki, wystarczająco głębokie, żeby wnich utonąć. Tristan miał piwne oczy, ajednak istniało jakieś podobieństwo oczu obu chłopaków, coś, coją przyciągało doWilla.


    Odwróciła się prędko iwstrzymała oddech. Złagodnym migotaniem barwnych skrzydełek najej ramieniu wylądował motyl.


    –Latający pływak – odezwała się Beth. Być może dlatego, żewszyscy myśleli oTristanie, Beth użyła określenia, które mogłoby pasować dopływaka specjalizującego się wstylu motylkowym.


    Ivy próbowała spędzić owada. Jego skrzydła zatrzepotały, ale kujej zaskoczeniu motyl nie ruszył się zmiejsca.


    –Wziął cię zakwiat – stwierdził zuśmiechem Will. Jego oczy jaśniały.


    –Może – odparła Ivy, pragnąc oddalić się odniego iBeth. Odepchnąwszy się odściany basenu, zaczęła płynąć.


    Kilkakrotnie przepłynęła tam izpowrotem całą długość basenu, akiedy wkońcu się zmęczyła, wypłynęła naśrodek iobróciła naplecy, żeby unosić się swobodnie.


    –To wspaniałe uczucie, Ivy.Czy wiesz, jak to jest unosić się napowierzchni jeziora, dokoła ciebie krąg drzew iwielka błękitna kopuła nieba nad tobą? Poprostu leżysz sobie nawodzie, asłońce połyskuje naczubkach twoich palców urąk inóg.


    Wspomnienie głosu Tristana było tak silne, żemiała wrażenie, iżsłyszy go wtej chwili. Wydawało się niemożliwe, żeogromna błękitna misa nieba wciąż trwa tam wgórze – powinna była się roztrzaskać jak przednia szyba samochodu wnoc wypadku, lecz tak się nie stało.


    Ivy wspominała, jak leżała nawodzie ijak czuła dotyk rąk Tristana pod sobą, gdy uczył ją swobodnego unoszenia się.


    –Teraz spokojnie, nie walcz ztym – powiedział.


    Nie walczyła. Zamknęła oczy iwyobrażała sobie, żeznajduje się pośrodku jeziora. Kiedy otworzyła oczy, Tristan spoglądał nanią; jego twarz była jak słońce, które ją ogrzewało.


    –Unoszę się – wyszeptała wtedy Ivy, iwyszeptała to teraz.


    –Unosisz się.


    –Unoszę się.


    Odczytywali to nawzajem zeswoich ust, iprzez moment miała wrażenie, żeTristan wciąż nachyla się nad nią, aich wargi znajdują się tak blisko siebie, tak blisko...


    –Oddawaj je!


    Ivy prędko uniosła głowę, jej stopy opadły wstronę dna. Szybko otarła oczy zwody.


    Drzwi otworzyły się naoścież. Gregory przebiegł przez trawnik, niosąc wrękach mały kawałek ciemnej tkaniny. Zwłosów opadały mu dziwne kulki białej pienistej substancji. Eric gnał zanim, jedną ręką przytrzymując kapelusz Beth – swoje jedyne okrycie – awdrugiej dzierżąc długi kuchenny nóż.


    –Już jesteś trupem, Gregory.


    –Chodź iweź je – podpuszczał go Gregory, podnosząc dogóry kąpielówki Erica. – No dalej. Przyłóż się.


    –Zaraz cię...


    –Pewnie, pewnie – drwił Gregory.


    Eric nagle przestał go gonić.


    –Dopadnę cię, Gregory – ostrzegł. – Kiedy będziesz się tego najmniej spodziewał.
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